Bez przebaczenia – Naziści w obliczu własnego końca.
“Żałuję tylko tego, że nie wybiłem więcej Żydów”. Tak miał podsumować swoje życie Alois Brunner, fanatyczny nazista, odpowiedzialny za śmierć ponad 100 tysięcy ludzi, który zmarł w zaciszu domowym w Syrii w wieku 98 lat, unikając w ten sposób sprawiedliwości. Brunner nie żałował swoich czynów, ale czy wśród nazistów nie było takich, którzy wyrazili skruchę? Jeśli tak to jak szczere mogły być słowa morderców, zwłaszcza tych na szczytach władzy III Rzeszy?

Życiorys Brunnera był dość typowy dla tego czasu – Austriak wstąpił do NSDAP w roku 1931 a do SS w roku 1938, a więc dopiero wtedy gdy było jasne, że są to realne siły polityczna. To oportunistyczne podejście nie przeszkodziło mu szybko awansować w strukturach obu organizacji i już w sierpniu 38 był ważnym podwładnym Adolfa Eichmanna, odpowiedzialnego za „emigrację” Żydów austriackich i jednego z głównych architektów Holokaustu. Po wybuchu wojny, Brunner, wspólnie z Eichmannem, usiłował wprowadzić w życie „Operację Nisko”, plan który przewidywał utworzenie pseudo kolonii syjonistycznej, pod nadzorem SS, na terenach okupowanej Polski. Panowie objechali kraj w poszukiwaniu odpowiedniego miejsca i zdecydowali się na bagniste uroczyska, ale położone w pobliżu stacji kolejowej w Nisku na Podkarpaciu. Pierwsze transporty do Niska zostały powitane przez obu panów osobiście. Na peronie uśmiechnięty Eichmann witał przybyłych w Jidysz mówiąc: „Führer obiecał Żydom nową ojczyznę... Jeśli zbudujecie sobie baraki – będziecie mieli dach nad głową. Nie ma wody. Studnie w całym rejonie są zatrute: panują cholera, dyzenteria, tyfus. Jeśli zaczniecie kopać studnie – będziecie mieli wodę...” Plan oczywiście nie wypalił. Hitler się rozmyślił i zamiast osiedlać Żydów, zdecydował że taniej i lepiej będzie ich wymordować a na ich miejsce sprowadzać osadników z Niemiec. Pozostawieni sami sobie Żydzi tysiącami ginęli z głodu. Przetrwało tylko kilkuset, z których większość została wysłana do obozów koncentracyjnych. Zaś Eichmann i Brunner awansowali. Zaraz potem Brunner rzucił się w wir pracy wypełniając nowe instrukcje i sumiennie deportując Żydów z Austrii, Niemiec, Czech, Słowacji, Francji i Grecji. Systematycznie, skrupulatnie i punktualnie, pociągami wprost do Auschwitz. Wsławił się też jako szef obozu dla internowanych w Drancy, w pobliżu Paryża. Ściany w jego pokoju przesłuchań były permanentnie wymazane krwią i pełne dziur po kulach. Nie wiadomo dokładnie w jaki sposób Brunnerowi udało się umknąć po zakończeniu działań wojennych, ale możemy przypuszczać, że jak w przypadku wielu innych zbrodniarzy, swoją pomocną dłoń podała mu amerykańska CIA... Wiemy na pewno, że w roku 1954 uciekł z Zachodnich Niemiec najpierw do Rzymu a następnie do Egiptu i w końcu Syrii. Tym razem pomocna była tak zwanej „szczurza linia” - systemowa droga ucieczek dla nazistów i faszystów, zorganizowana przez kościół katolicki w Watykanie. Brunner skutecznie ukrywał się w Syrii, ale stopniowo pętla się zaciskała – Izraelski wywiad namierzył zbrodniarza i kilkakrotnie usiłował go zabić, ale w dwóch atakach bombowych stracił jedynie oko i palce na lewej dłoni. Namierzyła go też enerdowska Stasi i Syryjczycy byli już gotowi przekazać go wschodnim Niemcom, gdy w roku 1989 upadł mur berliński i nazista znów był bezpieczny. Przed śmiercią w sędziwym wieku 98 lat, udzielił kilku wywiadów prasowych, w których podkreślił, że nie żałuje niczego i że z przyjemnością zrobiłby to ponownie.

Jego przełożony, Adolf Eichmann, który po wojnie również skorzystał z watykańskiej szczurzej linii, trafił do Argentyny, skąd w roku 1960 w spektakularnej akcji porwał go zespół członków izraelskiego wywiadu. Po wyroku, tuż przed powieszeniem, stwierdził tylko, że śmierć jest pisana każdemu. Rzeczywiście, banalny koniec masowego mordercy.
Nieco inaczej było w przypadku jednego z nielicznych autentycznych intelektualistów wśród niemieckich nazistów. 

Alfred Rosenberg, czołowy teoretyk partii nazistowskiej, na krótko lider NSDAP i jak uważa spora część historyków, prawdziwy architekt Holokaustu, początkowo nie wyróżniał się niczym specjalnym. Studia architektoniczne kończył w czasie Rewolucji Październikowej w Moskwie, pilnie pracując nad pracą dyplomową, której złowieszczo tematem przewodnim był projekt...krematorium. Po zakończeniu I wojny światowej, Rosenberg stał się fanatycznym antysemitą, antykomunistą i z czasem cichą inspiracją dla Adolfa Hitlera. Ich relacja od początku znajomości była dość skomplikowana, ale Rosenberg nie miał złudzeń co do stosunku Hitlera do swojej osoby - „cenił mnie bardzo, ale mnie nie lubił”, napisał w swoim niedawno znalezionym pamiętniku. Jego teksty były często niezrozumiałe nawet dla wodza III Rzeszy a sama postać wzbudzała niesmak wśród partyjnych kolegów.
Nie robiąc sobie zbyt wiele z niechęci do swojej osoby, Rosenberg parł do przodu uważając, że zlikwidowanie “Żydokomuny” jest dziejową misją nazistów. To on wymyślił “drabinę rasową”, obrazową konstrukcję uzasadniającą rasistowskie poglądy Hitlera i politykę III Rzeszy. Rzecz jasna na jej najniższym szczeblu znajdowali się Żydzi oraz czarnoskórzy a na jej najwyższym “czyści Aryjczycy”, wydumana rasa panów. To on, jako autor książki “Mit XX Wieku”, określanej czasem złośliwie jako drugi po “Mein Kampf” nieczytany bestseller III Rzeszy, był popularyzatorem, określenia “untermensch” czyli “podludzie”, mającego określać rasy słowiańskie. Co ciekawe, po inwazji Niemców na Związek Sowiecki w 1941, Rosenberg, w przeciwieństwie do czołowych bonzów III Rzeszy, w tym samego Hitlera, postulował współpracę z podbitymi mieszkańcami ZSRR w celu ostatecznego zlikwidowania Bolszewizmu. Jednym z chichotów historii jest to, że te jego plany były ostro torpedowane przez najważniejszych nazistów i ostatecznie zostały pogrzebane osobistą decyzją Adolfa Hitlera. Jednak po cichu nadal prowadził prywatną wojnę o los nowych, słowiańskich poddanych tysiącletniej rzeszy. Oczywiście chodziło wyłącznie o względy praktyczne a nie jakiekolwiek aspekty humanitarne. Jego protesty u samego fuhrera odnośnie traktowania podbitej ludności słowiańskiej, w żaden sposób nie przeszkadzały mu w sankcjonowaniu morderczych działań Einsatzgruppen, specjalnych oddziałów służących likwidacji wszelkich “wrogich elementów” operujących na tyłach armii niemieckiej, które wsławiły się eksterminacją sowieckich Żydów. Miał pełną świadomość zbrodniczej polityki, wysyłając pełnomocników na słynną konferencję w Wannsee na początku 1942, na której zapadły decyzje o uruchomieniu Holokaustu, technicznie nazwanego tam “ostatecznym rozwiązaniem kwestii żydowskiej”. 
Gdy po klęsce Niemiec trafił wreszcie do więziennej celi, podczas wielogodzinnych przesłuchań przed procesem w Norymberdze, Rosenberg nie był w stanie dojrzeć w swoich dokonaniach poważniejszych wad. Mówił, że nigdy nie był w obozie koncentracyjnym, nie miał pojęcia co się działo w takim miejscu i nikt go nie informował o takich kwestiach. Bronił się często w absurdalny sposób twierdząc na przykład, że Niemcy nie mieli żadnych planów grabieży dzieł sztuki. Gdy naziści wkroczyli do Paryża okazało się, że Żydzi pouciekali z domów, więc wojsko stanęło po prostu przed problemem zabezpieczania ich mieszkań i majątków.. Podczas procesu okazało się też, że niedoszły architekt był estetą – Himmler zaprosił go kiedyś do obozu koncentracyjnego w Dachau, aby na własne oczy przekonał się w jak doskonałych warunkach przebywają tam więźniowie. “Mamy tam basen, mamy urządzenia sanitarne”, pisał Himmler. Rosenberg odmówił udania się na wycieczkę “z przyczyn estetycznych; po prostu nie chciałem oglądać ludzi, których pozbawiono wolności”. Ewidentnie nie radził sobie jednak z upadkiem ze szczytu i próbami wymigiwania się od presji oskarżycieli. W niedawno wydanej biografii Rosenberga autorzy obrazowo opisują stan Rosenberga w więziennej celi: “Z wyglądu przypominał przedsiębiorcę pogrzebowego po godzinach pracy z filmu grozy z Borisem Karloffem (odtwórcą roli Frankensteina) a żółtawe zabarwienie jego cery bardzo do tego pasowało”.

Nie tylko Rosenberg miał trudności z zauważeniem prawdziwej natury uprawianego przez nazistów procederu. Rudolf Höss, komendant obozu koncentracyjnego w Auschwitz, na pytanie czy kiedykolwiek było mu żal ofiar odparł twierdząco, ale podkreślił, że jedynym kryterium był dla niego osobisty rozkaz Himmlera. Jako jedno z uzasadnień sensu swojej “pracy” podawał lekturę książki...Rosenberga. “Brałem to wszystko za fakty, tak jak katolik akceptuje dogmaty kościelne”, powiedział odwiedzającemu go w celi amerykańskiemu psychologowi. Bezpośrednio przed napaścią Niemiec na Związek Sowiecki, feldmarszałek Wilhelm Keitel podpisał rozkaz w którym nakazywał żołnierzom Wehrmachtu absolutną bezwzględność w traktowaniu podbijanej ludności cywilnej. Co ciekawe, sam był przeciwnikiem tej inwazji uważając ją za poważny błąd strategiczny. To nie przeszkodziło mu jednak wiernie wykonywać każdy rozkaz Hitlera, będąc z tego powodu nazywanym przez wojskowych kolegów „lokajem”. Pełnia jego zbrodni została obnażona dopiero podczas procesu w Norymberdze, gdzie okazało się, że wydał on całą masę rozkazów, konsekwencją których była śmierć tysięcy osób, w tym wielu jeńców wojennych, którzy byli likwidowani bez sądu. Jego pomysłem było też zachęcanie do linczowania zestrzelonych nad terytorium Niemiec alianckich lotników. Na procesie Keitel bronił się cytując przysięgę lojalności wobec Hitlera, którą złożył i której jak twierdził musiał być wierny do końca. Przyznał jednak, że popełniał błędy i że nie powstrzymał „tego co powinno być powstrzymane”. Sędziowie potraktowali feldmarszałka jak zwykłego kryminalistę, odmawiając mu żołnierskiej śmierci przez rozstrzelanie. Podobnie jak większość skazanych Keitel skończył na szubienicy. 
Kolejny ze słynnych Nazistów, Hermann Göring, gdy został skonfrontowany z porażającymi dowodami niemieckich zbrodni, wydawał się być autentycznie zaskoczony i przygnębiony. Twierdził, że pokazywane filmy z obozów koncentracyjnych po ich wyzwoleniu muszą być sprytnym montażem. Na sali sądowej próbował robić dobrą minę do złej gry i dominować swoich kolegów, narzucając im swój punkt widzenia. Również i w jego przypadku okazało się, że istnieją dokumenty, które bezsprzecznie pokazują, że wybrana linia obrony to głównie fikcja i że człowiek będący w swoim czasie prawą ręką Hitlera, wiedział o popełnianych przez Nazistów zbrodniach i w wielu wypadkach był ich inicjatorem. Jego prywatne rozmowy z psychologami i prawnikami w celi śmierci ukazują fascynującą i złożoną osobowość. Wynika z nich, że w swoich ciemniejszych momentach Göring odczuwał ciężar winy już w trakcie trwania II wojny światowej i że miał pełną świadomość tego, że kiedyś przyjdzie czas zapłaty. Ciekawostką jest to, że Göring w czasie wojny aktywnie wspomagał swojego brata, który ostro przeciwstawiał się nazistowskiej polityce, pomagając na przykład w ucieczkach więźniów z obozów koncentracyjnych. Jednak ten aspekt działalności Göringa nie był brany przez sędziów pod uwagę. Także w jego przypadku odmówiono prawa do plutonu egzekucyjnego. Chcąc uniknąć śmierci przez powieszenie, marszałek Rzeszy otruł się kapsułką cyjanku, którą ukrywał w pośladkach.. 
Podczas tego samego, słynnego procesu w Norymberdze, jedynym “nawróconym” był Hans Frank, generalny gubernator okupowanych ziem polskich, który w trakcie procesu przyznał się do winy. Ogrom dowodów przeciw niemu był porażający, podobnie jak skala i niezwykłe okrucieństwo popełnianych na terenach Polski zbrodni. Sam winowajca powiedział w październiku 1941: "Skazujemy na śmierć głodową 1,2 miliona Żydów, nie ma potrzeby wiele mówić. Jest to zrozumiałe, a jeżeli Żydzi nie wymrą z głodu, trzeba będzie przyspieszyć antyżydowskie zarządzenia, i miejmy nadzieję, że tak się stanie". Za pomoc udzielaną Żydom na rządzonych przez Franka terenach zginęło ponad tysiąc Polaków, choć IPN twierdzi, że prawdziwej liczby nigdy nie poznamy. Frank, jak sam mówił „odnalazł w celi śmierci Boga“ i był gotów zapłacić za swoje czyny. „Chryste przebacz!” powiedział tuż przed egzekucją, do której jako jedyny ze skazańców szedł z uśmiechem na ustach. Alfred Rosenberg, architekt i twórca nazistowskiej ideologii, jako jedyny spośród skazanych na śmierć, przed zawiśnięciem nie powiedział nic.
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